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P r e n u m e r a t a  r o c z n i e  r u b l i  4.

UWAGA. A d m in istra c ja '!„ Ś p ie w u  K o śc ie ln e g o8 n ajuprzejm iej pro si o ja k n a j-  
w c z e ś n ie js z e  nadsyłanie prenum eraty, od tego b u w ie m 'z a le ż y  drukow anie  

ilości eg zem p 'arzy n astęp n eg o ‘ numeru.

Cd dumnej Redukeyi.
5 lat  mija jak  „Śpiew Kościelny" przeszedł w  ręce niżej 

podpisanego, który s ta ra ł  się, o ile mógł i jak  mógł, p row a­
dzić dalej rozpoczęte dzieło reformy muzyki kościelnej. P raca  
ta  ciężka i pod wielu względami niewdzięczna, jeśli zwTÓcimy 
uwagę na brak poparcia meteryalnego^- które tylko ogranicza­
ło się na  szczupłem gronie życzliwych abonentów, trudna ze 
wzglęgu na brak kultury  naszego społeczeństwa, które naj­
mniej interesuje się kw estyam i sztuki, ztąd prawie w szystk ie  
pisma specyalne, n aw et najlepiej prowadzone, albo upadają al­
bo ciężki suchotniczy wiodą żywot. Dużo jeszcze wody 
w  Wiśle upłynie zanim i w nas obudzi się zapał w kierunku 
muzyki kościelnej i umożliwi wydanię;,Znakomitych klasycznych 
dzieł s ław nych naszych ro ra ty  stów, które spoczywają w  m a­
nuskryptach. W ydaw ane przez ks. Surzyńskiego 3 zeszyty  
monumentów Muzyki Polskiej nie pow etow ały  w ydaw cy  n aw e t 
włożonego nakładu. Wielką przeszkodą dla muzyki kościelnej 
s tanow i ta  g ruba  nieświadomość w  kierunku sztuki, a jeszcze 
bodaj większe ignorowanie przepisów liturgicznych, co już  
chyba niczem usprawiedliw ionem  być nie może, gdyż tak  samo 
one obowiązują księdza przy o łtarzu  jak  o rganistę  na chórze. 
P ew ną  część przeszkód na danej drodze dało się już usunąć, 
Czyja w  tern zasługa  trudno przesądzać, w  każdym razie w i­
dać już większe w  tym  kierunku uświadomienie i poważniej­
sze trak tow anie  tak  lekceważonej dotąd spraw y.—  Że zapał
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Zakład f e p n i c z y  i Platerowany

m m O W S K U S S
Warszawa, Długa 37.

posiada na składzie duży wybór 
żyrandoli kościelnych stylowych, 
lichtarzo,’,; Monsthancye., Kielichy 
srebrne-, Puszki, konny  ctp opła­
tków, Medaliki do I-ę,] Komunii, 
Bębny do muzyki Kościelnej, na 
żądan;i'Q-.‘dajq na rozpłaty, Stare, 

przedmioty złoci w ogniu 
i ;, s r e b r z y :

E S I Ę & A M I A  E. W E M  1 S -K A
Warszawa, tik Ipak.-Pfzedm, ff? 9.

Poleca swój  ̂speoyalny skład nut, obficie zaopatrzony 
w e w szystkieg '4  rodząju w ydaw nictw a.

= = =  j.  działu nąuzyl^i kościelnej, posiada: =

Msze na jeden*#clwa i więcej głosów.n Śpiewy solowe 
duety, tria i chóralne. Śpiewniki, podręczniki dla 
i m t l a i  księży i organistów . Preludya na organy lub

fisharmonjo.

Obstalunki zam ie jsco w e  w y s y ła m y  od w ro tn ą pocztą, a także

i za zaliczeniem.

Potrzebny je s t Organista
żonaty, znający muzykę i śp iew Kościelny, p ro w a­
dzący chór i kancclaryę  paralialną. W arunki:  pen- 

syi 200 rb. dochodu drugie tyle.

A d r e s :  ( Jb o d o wk a ,  P o d o l s k i e j  gub.  K s .  A .  S e r w i g n a t .
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w tym  kierunku w zrasta , można wnioskować; z coraz większe­
go zapotrzebowania d/ieł łimrgicnych, z licznych okólników 
biskupich, z ustanow ienia komisyi dyecezyalnych do spraw  mu­
zycznych i t. p.

Z kw estyą  reformy Muzyki Kościelnej ściśle łącząba się 
sprawa{ipoprawyr».bytu organistów  stanęłafihia lepszym gruncie, 
czego dowodem również niektóre okólniki biskupie, poświęco­
ne tej paląćbj -sprawie. Aczkolwiek to jeszcze nie w sz y s t­
ko, czego ogół organistów  pragnął lub pragnie, to jednak nie 
godzi się lekceważyć i tego, co zostało zrobione, lecz z c ier­
pliwością oczekiwać, .a da Bóg wszystko dobrze pójdzie, zw ła ­
szcza, jeśli założone Stowarzyszenie organ is tów  będzie solidar­
nie pracowało z kapłanam i patronami, jakich sobie wybrało. 
Wielką pomocą dla Stow arzyszenia będzie własne pismo, w któ- 
rem będzieHmogło przeprowadzić swoje bele.

Dzielny komitet redakcyjny na czele z zasłużonym profeso­
rem, jako kierownikiem, daje rękojmi!^ że pismo to pajdzie 
drogą dobrą i odpowiednie ób le^s iąg it ie^  To może; na 'więcej 
pociesza poprzednią redakcyę i to też skłoniło s:ię do znabznych 
ustępstw  przy odstąpieniu redakcyi.

Dotychczasowa 'redaktfya k'’Spie\vu“ zwraca się do sw ych 
abonentów- z m ałą prośbą, by dln usprawiedliwienia wszelkich 
braków, jakie mogli zauwr,a'żyć w- prowadzeniu pisma, raczyli 
wziąć pbtl uw agę liczne nieprzyjazne w a ru n k i^ w  jakich znaj­
dowała- się redakcya, a które pod wielu względami utrudniały 
regu la rny  bieg pisma. Do tych zaliczyć należy nie tak  da­
wnie 'czasy przedcenzuralne, brak chętnych współpracowników-, 
nadto liczne Izajęcia dotychczasowego-;* kierownika odrywająde 
go często nie w porę od pracyY redaktorskiej, a co najważniej­
sza brak m ateryalnego popardia, a także utrudniona komuni- 
kacya zwłaszcza w porze zimowej z A\ a rszaw ą  a ztąd niere­
gularne wychodzenie niektórych dodatków nutowych.

Zdaję i się że te warunki ustępują wmboc nowej redakcyi, 
zwłaszcza ostatni punkt ciężkości, dlatego-' też nadzieje w- oży­
w ien iu  pism a1 mają słuśzne swe uargumentow mitel przedew-szy- 
stkiem w- tem, że dzisiejszy „igpiew Kościelny'1 staje się własno- 
ifeteią Całego ^Stowarzyszenia, ztąd będzie »;on wuęcej in teresował 
stowarzyszonych, tern bardziej, że oprócz przcprowadzenia celów- 
w-łasnych, nie znajdzie się w  trudnych w arunkaah  m atery- 
alnych. K s. E . GmbersM.
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Od nowej RedaUcyi.
S z a n o w n i K o led zy!

Po wielu latach oczekiwania, po wielu darem nych  usiłowaniach p r z y ­
szła nakoniec chwila, w której m ożem y powiedzieć’ sobie, że zaczął się 
nareszcie czas p racy  nad popraw iefuem  i uporządkow aniem  spraw naszych— 
osiągnęliśmy n a r^ g jS m o T ft io ść  porozum iew ania się m iędzy sobą, oświe­

c a n ia  się; oprócg zaś tego, łączącasię w stowarzyszeni^," uzyskaliśmy silę 
i paw agęrjktóra, pozwoliła nam zwrócić się o błogosławieństwo i o po ­
parcie  'do Ic h  Esćdlelńćyi Księży Iłiskupów. A  to wszystko zdobyliśmy 
prseh 'swojo solidarne i rozWoi>ty&}vostę])owdnie.

W ielk im  w ynik iem  Ifigo naszego solidarny,go i roztropnego postę­
powania jes t  zdobycie sobie możności jasnego omawiania spraw naszjjułh 
w.e własnym naszym organie.

Teraźniejsza Reclakcya czuje się szczęśliwą nad wyraz, że jej to 
przypadło  w udziale być  wyrazicielką Waszych potrzeb , któge w duszy 
naszej s ilny znąjclowaly oddźw ięk—szczęśliwi jes teśm y i do łożym y wszel­
kich starań, aby położonego w nas zaufania nie zawieść. Na to jednak, 
ażebyśmy mogli zgodnie i z pożytk iem  pracować dla Boga, dla Ojczy­
zny i dla siebie samyŁh, trzeba, żebyśmy się dobrze znali, żeby nie by ­
ło m iędzy  nami żadnych  niedom ówień i niejasności. 'jEhcąc usunnć;wszel- 
kie , choćby najmniejsze wątpli-wjSJjcfi, uważam 'śobi-e. za obowiązek ssSFerĄ 
i otwarcie wyrazić jjoylądy moje.

A  więc, przgdewszystkiem, drodzy bracia, jejstem katolikiem, gorą­
co do Kościoła i do W ią™  Świętej p rzywiązanym .

Dla tegcAteż w działalności naszej na p ierw szym  planie  zawsze bę­
dę stawiać zadosyćuczynienie  ■wymaganiom moralności katolickiej. Za­
wsze i wszędzie będę tw ierdził,  iż działalność naśza musi się obracać 
w granicach ścisłej legalności, nie pozwalającej na to rro r  i na gwałty .

W szelkie gwałtowne wyskoki nie znajdą we mnie p rzy jac ie la—a to 
dla tego, iż, żądając po p raw y  naszego społecznego stanowiska, konse­
kwentnie jesteśm y obowiązani do pirzyzwoitego i odpowiedniego naszemu 
stanowisku zachowania się.

N ie znaczy to ję,dnakże, ażeby interesa i potrzeby organistów  t r a ­
cić na tern m ia ły—nie, Kościół nasz Św ięty  j W iara  nasza ukbćhana są 
tak  wielkie i święte, że nie po trzebują niczyjej; k rzyw dy .

B óg je s t  P raw dą i Sprawiedliwością; a ty lko przez Niego, to jes t  
przez P rawdę i Sprawiedliwość, możemy osiągnąć nie ty lko  cel nasz 
ostateczny, ale naw et tu , na zioini, szczęście doczesne. Dla tego też 
Wasze po trzeby  i pragnien ia  zawsze znajdą w naszem piśmie sprawie­
dliwe i pełne  miłości oświetlenie. Zastrzedz się jed n ak  muszę, iż często 
roztropność i troska o Wasze dobro zmusić m nie może do ominięcia
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lub p rzem ilczenia czegdą. Zechciejcie jed n ak ż i j  K oledzy , pam iętać o tern, 
że to będzie wypływam (jedynie ty lko z dbałośei-o Wasze dobro i z p rz e ­
świadczenia, że za ła tw ieni^  dawnej sp raw y na innej drodze dla W as lub 
dla Stow arzyszenia przyniesie  większą korzyść.

S tosunek nasz do Duchowieństwa oprzeć chcem y na wzajem nym  
szacunku, miłości i sprawiedliwości, ufając, iż W ielebni Księża zechcą 
poprzeć usiłowania nasze w uregulow aniu  stosunków pom iędzy  sobą, 
a pracow nikam i kościelnymi. R edakcja  doskonale zdaje sobie sprawę z te ­
go, iż bez czynnej ponitóęiy Duchowieństwa S tow arzyszenie nasze może 
zej&ć na neldroża, a w końcu— upaść, co b y łoby  rzeczą pod każdym 
względem  niepożądaną i szkodliwą.

Ze swej s trony zapewmiamy, iż żądania nasze obracać się będą w 
gran icach  ścisłej możliwości, że będziem y nawoływ ać do zgodnego d z ia ­
łania z P rzew ielebnem  Duchowieństwem , ażeby, o ile mo-ąności, rozp ro ­
szyć wszelkie możliwe ku działalności naszej uprzedzenia . G d y b y  n a ­
w et okazało się, iż jakieś żądanie organistów  je s t  słusznem, jeżeli jednak 
pom im o dobrej woli Przew ielebnego D uchow ieństw a nie będzie ono mo- 
żebne do spełnienia, wówczas „Śpiew Kościelni/* będzie bezstronnym  
i zaznaczy otwarcie okazane w ty m  w ypadku dobrą  wolę P rzew ie le­
bnych  Księsjy. Żądając dla siebie popraw y stosunków, m usim y sami być 
sprawiedliw i i ograniczać swe- żądania do rzeczy  istotnie możliwych.

Zw racam y się również o pomoc do w szystk ich  ludzi dobrej woli. 
k tó ry m  leży na sercu i iregnlowanie^śtosunków społecznych, zaznaczając, 
iż bez pom ocy ogółu żadne, choćby największe, wysiłki P rzew ielebnego 
Duchowieństwa, a tem  bardziej organistów, nie osiągną pożądanego celu.

Odnośnie do m uzyk i kościelnej będziem y zawsze trw ać p rz y  zasa­
dach „Motu proprio“ Ojca Świętego Piusa X.

Kończąc te  słów kilka, nie m ożem y pominąć swego stosunku do 
naszej ziemi rodzinnej. A  więc, jako wierni synowie Kościoła, czujemy 
się obowiązani do wibrnej służby i serdecznej miłości w zględem  O jczy­
zny  a to w myśl IV-ego przykazania Bożego.

Obejmując nowe obowiązki sk ładam y serdeczne podziękowanie 
w im ienin wszystkich  organistów W ielebnem u Księdzu P ra ła tow i Gru- 
berskiemu za jego  dotychczasową p ra cę1 nad reform ą m uzyk i kościelnej, 
oraz za prawdziw ą i serdeczną życzliwość dla organistów, a także za to, 
iż pismo swoje ustąpił  nam na bardzo p rzy s tęp n y ch  warunkach.

W końcu oddajem y wszystkie nasze ząbiegi i praqe. Bogu, K ró lo ­
wej K o ro n y  Polskiej, Kajświętszej.' M ary i Pannie  Csjęjkochowskiej i P a ­
tronow i naszemu, Świętem u Stanisławowi.

Redakcja.
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Sprawozdanie z czynności Zarządu S towarzyszenia
za czas od 9 Stycznia r. b.

Po odby tym  w d. 9 i 10 S tyczn ia  zjeździe 'b rganiz iicy jnym  S to w a­
rzyszenia. organistów Sw. Stanisława Biskupa w Królestwie Boiskiem, 
najpierwszą i najważniejsze! czynnpśęi.ą nowoobraąego Zarządu było  sto­
sów nie do brzmienia § 5 ustaw y Stow. uzyskanie zatw ierdzania członków 
Zarządu przez jego lOspelenpję ks. A rcybiskupa. W tym.,ęplu delego­
wani członkowie Z arządu  z ks. M auersbergerem  na czele i przedstawili 
się Najdostojniejszemu A rcypasterzow i k tó ry  cały skład Zarządu zatwier-ó 
dzić raczył.

N astępnie Zarząd przystąpił do opracowania form po trzebnych  dla 
Stowarzyszenia ksiąg i druków7, CO zaję ło .,sporo ^czasu.

O^odnoć^eśnie w in}7śl p unk tu  7 uchwal zjazdu organizacyjnego Z a­
rząd wystosował do leli 'Kxceleixcyj księży B iskupów  prośby  o mianpjł 
wanie patronów  dyefeezjalnych. R ezu lta tem  tej p rośby  je s t  toy żę» m am y 
już Patronów  a mianowicie: w dyećózji Warszawskiej m ianow any ks. k a ­
nonik l le n ry k  P ija tow ski,  profeśor rsr.eminitrjum i re k to r  kościoła św. 
\n n y ;  w dye$? "Włóeiławshiej ksiądz kanonik Beon Moczyński; w dyec. 

PłCSkiej ks. P ra ła t  Bługenjusz Prruberski, w dyec. Sejneńskiej godność 
Patrona  raczył przy jąć  Najdostojniejszy A dm in is tra to r dyec. ks. P ra ła t  
Antonowicz, a jednocześnie* mianował swego zastępcę w^&sobieb księdza 
P io tra  B udzejki dziekana z ‘IG odlewa, w dyete- K ieleckiej K siędza Roma­
na SnlBlińskiego, profesora sem inarjum  i w dyec. Sandomierskiej ks. ka­
nonika A ntoniego Kasprzyckiego? G d y  Zarząd upew nił <S'ię że Stow. 
rozwija się normalnie, p fżystąp ił  do sp raw y nabycia pisina, k tóre  i n a ­
był na w arunkkch  w ygodnych.-

N ieste ty  r o z m m e  przeszkody w p łynę ły  na to że F» Śpiew Kościelny".' 
pod nową redakcją  wyszedł ze znaczneni opóźnieniom,je.

Za najważniejszą s p r a w ę  Zarząd uważał opracowanie memorjałn do 
leli KAcelenoyj księży Biskupów, k tó ry b y  przedśfiawdl jasno położenie 
organistów', a 1 zSurażeru zawierał icłi u m otyw ow ali^życzen ie .  Taki niemo- 
rjał został opracow any i przesłany Ich  Excklenejom wraz z program em  
egzam inacyjnym  i p ro jek tem  kontrak tu . Oto tifeS^wspomnianego memo- 
rjału:

S tow arzyszenie ohee^ttclziahió za zgodą i pod lopiekąi W ładzy Du­
chownej i ui.i charak ter kato lick i i narodow y1̂  '

W szystkie1 swe dezydera ty  S tow arzyszen i^  pragnie urzeęzyw7istnić 
w porozumieniu z P rzew ielebnem  Duchowieństwem. i za zgodą Wyższej 
W ład z y  Duchownej za pomiścą legalnych i uczciwych sposobów.

? S tow arzyszenie uważa śóbie za m oralny obowiązek wywierać 'pod 
każdym  wzgłęgem  wpływ dodatni na swych członków. W  dalszym  cią­
gu  Zarząd uprasza o uznai,ife Stowarzyszenia za legalne i prawno. Dalej

2
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są podane następujące dezydera ty ,  k tóre tak  Zarząd {Stowarzyszenia jak  
i cały ogół jego członków uważa za najpilniejsze do urzeczyw istnienia w 
danej chwili a mianowicie:

1) Uznanie przez W ładzę dyecezja lną  za obowiązującą jakąś skałę 
cenzusu fachowo-naukowcgo kandyda tów , na stanów iska organistów para- 
fja lnych

2) "Warunki przyjm ow ania i słuszne pow ody oddalania organistów 
przez P rzew ie lebnych  księży proboszczów;

3)*Sdisłe określenie ich stanowiska i obowiązków w parafii.
4) Możliwie sprawiedliwe uregulow anie m ater ja lnego  w ynagrodze­

nia organistów.
Dalszy ciąg m ater ja łu  stanowi rozwinięcie i um otywowanie w y m ie ­

n ionych cz terech  dezyderatów .
A  więc w mem orjale  w yrażona jes t  myśl, iż jed n ą  z najpilniejszych 

potrzeb jest, podniesienie naukow e organistów. W ty m  celu Zarząd 
uprasza Najdostojniejszych Z w ierzch r ików  D yecezy j,  ażeby raczyli w y­
dać rozporządzenie, na mąjsy k tó rego  organiści m ający  obecnie, jjiajwyżej 
la t  3U obowiązani b y h o y  posiąść świadectwo kwalifikacyi naukowo-muzycz- 
nej i uczciwości, a na posady organistów  byli p rzy jm ow ani nie inaczej 
jak  po przedstawieniu rzeczonej attes tacy i.  Następuje wzmianka o tem> 
iż p rzy  mem orjale  załączony je s t  p rogram  dla pragnących- zdawać egza- 
n .im  na jed en  z t rzech  stopib świadectw, poczom  wyliczeni są członko­
wie komisyi egzam inacyjnej powołanej przez  ogólny  Zjazd organistów- 
L is ta  komisyi egzaminacyjnej znaną jest ze spra-wozdania ze ,zjazdu s ty ­
czniowego; oprócz tego  umieszczoną już  była w ftSpiewie Ivościelnym“ . 
Z ty c h  przeto  powodów nie podajem y jej na tern miejscu. Zarząd u p ra ­
sza, ażeby świadectwa -wydawane przez proponowaną kom isję m iały  ta ­
kie same znaczenie jak  świadectwa komisyi dyecezjalnych, jeżeli takowe 
gdzie istnieją, a to z tego  względu, że bywają często wypadki, p rzenosze­
nia się organistów z jednej dyepezyi do drugiej.  G d y b y  więc świadec­
tw a  kom isyi ogólnej, istniejącej w "Warszawie nie m iały  ogólnego zna­
czenia w całem K rólestw ie Polskiem, to organiści musieliby n ie jedno­
kro tn ie  starać się o nowe w różnych  dyeęezjaóh świadectwa, co pod 
wieloma w zględam i zdaje się, b y łoby  n iep rak tycznem , niewygodnym 
i nicpożadanem dla organistów.

Zarząd uprasza, ażeby Ich  Eksce lencje  raczyli zarządzić, jeżeli to 
jest możliwe nieusuwanie z posad bez dosta tecznych  i rzeczyw is tych  po ­
wodów organistów  m ających  dobrą attestację uczciwości i kwalifikuCyj 
fachowych.

W obec tego, iż w dzisiejszych czasach poczucie godności osobistej 
rozwija się szybko wśród wszystkich warstw nic dziwnego, iż i wśród 
ogółu organistów, to poczucie obudziło się i że :iish boli, g dy  są, ju ż  to 
n iezby t grzecznie trak tow ani przez P rzew ie lebne  Duchowieństwo, już to 
zobowi ęzani do tak ich  czynności w kościele, a nawet- n ierzadko na p le­
banii k tó re  nic wspólnego nie mają z ich stanowiskiem w parafii i istot- 
nern i fackowemi obowiązkami.
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W edług Zarządu wszystkie powyższo niedogodności dadzą się łatwo 
usunąć za pomocą kontrak tu , k tó ry b y  określał warunki przyjęcia i po ­
wody usuwania organisto w, oraz k tó ry b y  wyłuszpzał bezw zględnie ich 
obowiązki jak  w kościełp tak  i po za jego, murami.

W edług zdania Zarządu najtrudniejszą, a zarazem najdrażliwszą 
i niemniej palącą kwgstją jes t  możli wie sprawiedliwe unorm ow anie ma- 
terja lnego  w ynagrodzenia  organistów.

rtC ały  ogói organistów a zda jt^s ię  i przeważna ęzęść P rzew ielebnego 
Duchowieństwa, je s t  bardzo za tern, aby  organiści,,pobierali stalą z g ó ry  
określoną kon trak tem  pensję. Ale sami jednom yśln ie '/  organiści uznają, 
że w dzisiejszych warunkach  z wyjątkiem może bardzo nielicznych pa- 
rafij jes t  to rzeczą niemożliwą.

To też Zaiząd uważa, iż kwestja wynagrodzenia  m ogłaby się ro z ­
s trzygnąć tam gdzie jes t  nienfożliwą stała pensja, określeniem  dla o rga­
n is ty  p rocen tu  czy to od ogólnych, ęzy też od pewnej ka teg o ry i  docho­
dów (jura stalae) parafjalnyeli.

M emorjał kończy  się prośbą o wydanie odnośnych przepisów któ- 
reby  norm ow ały  obowiązki organistów w paralii,  ich wynagrodzenio 
i stosunek od Przew ielebnego Duchowieństwa.

Zaraz w początkach swej działałnośbij p rzy  Zarządzie zostało o tw ar­
te biuro rekomendacyjne, do k tórego  dość licznie zwraca się.dak W ieleb­
ne Duchowieństwo, jak  i pp. organiści, co również w ym aga sporego n a ­
k ładu  pracy.

Zostały także wysłane do pp.-. G ubernatorów  zawiadomienia o zale-. 
galizowaniu Stowarzyszenia z prośbą o niestawianio przeszkód zebraniom 
dekanainym .

IN a zakończenie, Zarząd Stowarzyszenia proponuje pilne p rzeczy ta ­
nie „M owy program ow ej od czasowego Zarządu*1 wypowiedzianej na 
zjeździe o rgan izacy jnym  w duohu której Zarząd pr.ficuje. W mowie .tej 
powiedziano żo, natychm iastowej korzyści nie przynosi żadne zrzesze­
nie się. Dopiero so lidarneri  liczne zapis}r dają S tow arzyszeniu  siłę m a­
terialną i powagę moralną w sp&leczęństwię,5: za pomocą k tó ry ch  oddzia­
ływ ać można; na opinję publiczną, a także na jednostk i,  k tó re  chc ia łyby  
ignorować szłuszne potrzeby członków.

Lecz i najliczniejsż#e»izap.isywanie się na członków sprawy nie roz­
strzygnie, gdyż  Sowarzyszenia silne są n ie ty le  ilością członków, ile ich 
wartością m oralną i umysłową. P racu jm y  w ię c . i  nad sobą, a p rzy  B o­
żej pom ocy i p ro tek cy i  S-go Stanisława,, naszego Patrona, n iechybnie 
do celu  dojdziemy.

Zarząd.

'%£) G ?
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i îlka słów o solidarności.
W obecnych czasach bardzo czysto'słysżyiny nawoływania do solidarności,, 

nic więc dziwnego, że i organiśi i wykrzykują „bądźmy \ Iko solidarni, a wszystko 
pójdzie dobrze! “ Istotni®*'bądźmy tylko solidarni! Aby jednak dojść do tak 
pożądanej solidarności, musimy zastarfówić^się nad pytaniem, na czem ona 
polega lob polegać? winna i jakiK-są jej cechy zewnętrzne.’ Mojem zdaniem, 
istota solidarności polega na tein, że każdy uważający się za zsolidary zow a- 
nego, powinien czynić to, co jost korzystnem dla ogółu, .chociażby to było 
na razie niekorzystnem dla niego, a nie ' czynić tego , ®  je s t  ze szkodą dla 
ogółu, chociażby- to było korzystnem dla niego.

\\ jakim celu my, organiści powinniśmy się zsolidaryzować? Udpow .edź 
na to jes t  bardzo łatwa: na to, aby śc iągnąć  .lhpsźe- warunki bytu, a przez 
to być pożyteczniejszymi szłonkamijffepoleczoństwa. Aby sformułować naszo 
żyćżenia, na to nie‘ potrzeb,^ było wielo pracy i w życzeniach i w żądaniach 
prawdopodobnie jesteśmy wszyscy najzupełniej solidarni; gdy jednak idzie 
p drogi i śPodki, jakiemi mamy dojść do pożądanego celu, występują w wielu 
sprawach wielkie .różnice w poglądach. I to jes t  nic dziwnego: wszędzie 
bowiem dzieje się to .samo.

Weźmy np. nasze aspiracye narodowo. Wszyscy my, polacy, pragnie­
my wolności i pomyślności dlu narodu naszego, gdy vzaś idzie o sposoby 
i drogi, jakiemi powinniśmy kroezyyy aby osiągnąć powvższevcele', występuje 
na jaw różnibą wr poglądach. Ttozultatem tych różnic je s t  powstanie kilku, 
czy kilkunastu party i, które do jednego ęplu dążą, lecz tróżnomi drogmmi 
i co jedna partya uważa za pożyteczne, inna często uważa za szkodliwe.

Wszyscy jasno to widzą, że jóżeli par tye  wrspólnie zwalczać sięg-będą, 
to 0'il główny prawdopodobnie1 osiągniętym nigdy nie będzie,’ dla tego też 
■wszystkie partyeAptarają się wysunąć na pierwszy plan takie kwostyo, 
w których istnieje jednośójpoglądów, aby mieć możność wspólnej, akcyi.

I my mamy jedność celu ale w wyborze- środków ,do ich urzeczywrist- 
nimiia nieraz bardzo się różnimy, dlatego powdnniśmy być niezmiernie'' 
ostrożni, abyśmv nie rozbili się na kółka i kółeczka,lic&fcm osłabilibyśmy się 
zupełnie.

Na zebraniu organizacyjuem naszego St-o.w., omówiliśmy nasze sprawy 
i postanowiliśmy, aby Zarząd Sto w. w imieniu ogółu stowarzyszonych, wy­
stosował do Ich Exceloncyi Księży Biskupów memoryał w naszej sprawie. 
Zarząd nczynii to już, lecz za rezultat ręozyć nie może.

Przypuśćmy, że rezultat na|zych starań będzie żaden, cóż więc mann 
wrtedy czynijM,’ Czy mamy ręce opuśoić i nic nie robić? c-zy może urządzić 
s trejk  ogóinwj — Strejk, pod pewmemi warunkami, je s t  dozwolonym przez 
Kościół, a z togo wypływa żo, ni o sprzeniewierzając się nauce Kościoła Ś-go, 
moglibyśmy go urządzić.

Czy jednak urządzenie strejku j e s t  możliweni? Mojem zdaniem, bez 
użycia terroru strejk nie dałby się urzeczywistnić; ponieważ zaś te r ro r  sprze-
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ciwia się zasadom Koąc\ioła, ztąYl wypł\w7a, że" s tre jk  jes t  niemożliwy. Gdy­
byśmy zaś, nie krępując się.jzasadami Kościoła, zechcieli posługiwać się ter- 
r o r M  to twierdzić można stariowtóó, $ 8  sprawę naszą pogrzebalibyśmy iaa 
czas.;,bardzo długi; nie można bowiem dojsc do dobrego celu, używając zlycii 
środków.

Gzem więc ma się wyrazić nasza solidarność?
W mowie pfog-ramowej, wygłoszonej na zjaździe organizacyjnym SŁow. 

powiedzeniem jes t ,  że zmiana na lepszo ^za leżn a  j e s t  w pierwszym stopniu 
od samych organistów", gdyż „clai upadku mogliśmy dojść z przyczyn od nas 
niezależnych, <zęsto wbrew naszej woli; jednakże wbrew naszej woli nikt 
n a s j'Z upadku nió podniesie!", Jedną z najpoważniejszych przyczyn upośle­
dzenia stanu organistowskiego jost brak kwalifikacyi fachowych u orga­
nistów'. Brak ten wszyscy niemal Wdrzuwają i s tara ją  się go usmnącKprzez 
wzajemno dopomaganie' sobie w zdobywaniu wiedzy fachowej. Dopomagajmy 
sobie,, gdyż to je s t  przejaw naszej solidarności.

Jaka  jednak z tego będzie koizyśęS dla nas, gdybyśmy się nawet fa­
chowo bardzo podnieśli, jeżeli będą się zjawiać zastępy nowych organistów 
— partaczy? Korzyść będzie żadna, bo ci nowi będą nam zawsze psuli opluję. 
A zkąd się b.ibrą nowd organiści — partacie? ' MyMami na swoją szkodą 
ich przygotujemy. Prawnik,1 nio jeden z kolcgówr ma z takiego przygotowa-, 
nia poważny dochód, ale ta  jego korzyść jes t  krzywdą dla ogóln i dla tego 
powinna być uważana zii czy .i szkodliwy. J e s t  to widoczny brak soli­
darności.

Nie przijmujmy więc w żadnym wypadku uczniów7 do nauki, takie bo- 
wfem nieprzyjniowanie'; będzie z naszej strony istotnym objawem soli­
darności.

Wsżystkie stany mają wady, nic więc dziwnego, że i my, mrganiści, 
lite jesteśmy od nich wolni. Lyfojj p am ię ta jm ^  że w acFy jednostek wądywają 
ujemnie na slaw7ę ogółu. Wykorzeńmy ze siebie złe miłogi i uszlachetniaj my 
się -wzajemnie, a tdvj>ądzic nowym objawóm so lidarnych

Można “by przytoczyć i inne objawy solidarności; leczc sądze^ że by toby 
tó rzeczą zbyt&bżną, który czyn należy uważać za objaw7 solidarności, a który 
Ya jej łamanie.

Bądźmy w7ięc drodzy Koledzy solidarni w czynach, a nie we frazesach, 
kióre, chófiby najpiękniej brzmiały, nie przyniosą, ani społeczeństw u, ani nam 
żadnej korzyści.

J. Furmanili.
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P r z y c z y n e l s  do r o z w o j u  m u z y k i  w P o l s c e .
Skreślił Sulima.

Bartoszewicz, opisując „Kościoły Warszawskie" mówi, że Janusz książę 
Mazowiecki w 1398 roku sprawił do kościoła ś\v,--Jana rozmaite sprzqty do 
nabożeństwa służącą:’ bogato oprawnlai prześlicznie pisane mszały i jisalle- 
r?q. Troszczył Sjię więc władca Mazowsza o to, aby śpiew religijny pra­
widłowo i dobrze był wykonywany.

Książe Janusz chciał, aby w tym kościelo śpiewano „po wieczne czusy“, 
jak mówi kronikarz. Do trzech bowiem istniejących prebend jeszcze dodał 
nowych siedem, czyli, że do ogromnych zapisów już uczynionych, dołączył 
nowe. To wszystko zatwierdził Mojoiech biskup poznański i podał do wia­
domości duchowieństwa, przepisując odpowiedi)i«jjjmiej,sjja dla prebendarzy 
w kapitule, i chórze.

Za bogate uposażenie kościoła biskup poznański zastrzega, aby wszy- 
scy kanonicy „mjjhiproszenie zbawienia pomienionego ks ięc ia , pana, jago po­
tomków i następców', podług rozporządzenia samach księcia pana w każdy
dzień niedzielny po nieszporach wilie o 10 lekcy,ach śpiewali". W ponie­
działek zaś, choćby w te dni przypadały l w i ę t a  uroczyste., których obchód 
żałobny nie pozwała mszą rąkwialne śpięwać globem, ;ą w każdy dzień co­
rocznie, v.iecznemi czasy, jeden, albo inny z kolei powinien mieć mszę ża­
łobną czytaną“ .

Erejicyę powyższą zatwierdził Andrzej de Pallatio nuncyusz papieża 
Eugeniusza IV  w r. 1444 pamiętnym nieszczęśliwy w , prawą pod Warnę, 
gdziejikról Władysław głowęaswoją położył.

Tak więc myli się Paptoszow icz, mówdąc o 12-u kanoniach. Pierwszą 
posiadał archidyakon, drugą diakon, trzecią proboszcz, czwartą kustosz, 
piątą tTomasz Floryan syn Michała, szóstą Floryan, syn Stefana, siódma 
Albert synt Grzymisława, ósmą Maciej syn Piotra, dziewiątą Grzegorz syn 
Piotra, dziesiątą Jan Deln luty, jedenastą Dominik z Tarczyna, dwunastą 
Albert syn Jakuba, trzynastą Tomas?( syn Mikołaja,tóz(ternastą  Stanisław 
z Brzezimina.

Książe J a n u s z ,k t ó r y  liojniosiiposaży t kanoników i włożył na nich 
obowiązek „piolęgnowaniąwśpiewu ku czci Bożej"—umarł w roku 1429 prze­
żywszy 100 lat z górą. Pochowany je^t pod pąsadzką kościelną, gdzie spo­
czął po pracawitera życiu swojem. Cześć zacnej jego pamięci!

Po Januszu śpiew i muzykę kościelną wzięła w opiekę Anna księżna 
Mazowiecka. Wr r. 1428 dobudowała ona do olbrzymiego kościoła gotyc­
kiego— kaplicę dla mansyonarzy. Oratoryum było wrystawione tak, że pod 
spodem biło, inne,-zwane ciemnem, to zaś wznosiło się na arkadach w po­
łowie wysokbsci nawry kościelnej.

Mansyonarze obowiązani byli śpiewać w chórach officiuni na cześć Naj­
świętszej Panny i otrzymali dużo uposażenie od księżnej Anny. P i ą t k o w o
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mansyonarzy mianowali książęta Mazowieccy, od X V I wieku zaś* królowie 
i dlatego nazwano ich później królewskimi. Zygmunt ITT z rzeki się swych 
prawr do nich na rzecz ratusza W a rs z a w ^  Zygmunt August oddał Ic h  
w opiekę kapitule warszawskiej—po cz.cni notujemy fakt, że liczba śpiewa­
ków księży niepstannie malała, pomimo, że kościół św. Jaua bardzo dostat­
nio był uposażony. Przed śmiercią księżna Anna zostawiła zapis na do­
roczne nabożeństwo w dzień swmjegoAźgouu z „psalmami11. Za matką po­
szedł syn jej Bolesław, wnuk Janusza, a nie syn, jak mówi Bartoszewicz 
(zupełnie bez zasady). Książe Bolesław' zatwierdził przywileje i nadania 

.zrobione dla psałterzystów i mansyonaryuszy przez swoich poprzedników 
t. j matkę i dziady.

Z nowym dowodem zainteiesowani i się kwestyą muzyki kościelnej spo­
tykamy się w r. 1525. Przywnej z dma 14 Sierpnia, wrydany przez k s ię ­
cia Janusza usuwa studentów (żaków) od śpiewania psalmów w kościele 
i obowiązok ten składa na oddzielnie ustanowionych psałterzystów.

Widocznió/zastępywrano się ich mczuiami szkól miejskich, skoro przy 
wdłej wrspomina dobitnie i w'yraźnję o „łąkach*. Psałterzyści mieli obowią­
zek codzień śpiewxać psalmy. Szkoda tylko, że nie połączono wtedy żaków 
z psalterzystann—pierwsi stanowiliby chór i to liczny—drudzy mogliby z po­
żytkiem pracować nad podniesieniem muzyki religijnej w Polsce.

d. c. n.

I 3 o  B r e i o i  O r ^ e i r | i s t c > w .

Pod powyższym ty tu łem podajem y a r ty k u ł  pana  Kuleszy, o rg an is ty  z Łodzi, 
k tó ry  przewodniczył na os ta tn iem  naszem zebraniu. P rzy jm ijm y życzliwe uwagi z a ­
cnego Kolegi, k tó rym  kieru je  wielka milpAć'. ku naszejj spr ;1 wie. Pam ię ta jm y  o tern, 
iż nie ten jWRt prawdziwym przyjacielem, k to  mówi nam  słodkie kłamstwa, lecz ten, 
kto w ypowiada gorzką pnnvdę. Stan, w ja k im  się znajdujemy, j ś s t  w ywołany nie przez 
nas, IfeCji glówni,e przez te nieszczpSCia, ja k ie  pripchodzila  -.Ojczyzna nasza  od czasu 
sweep upadku. \V‘ każdj m jed n ak  razie  trzeba  powiedzieć bezstronnib, iż w Byscy , 
bez1 w yją tku , zacząwszy od w':iejskiego organ is ty ,  a  skończywszy na  w yb itnych  mu- 
zj kacb kościelnych, mamy wielo w sobie do popraw ien ia .  To też n ic ign io w a jm y  się, 
gdy  nam  ktoś życzliwy w ypowiada p łyn ące  z serca, z miłości uwagi.

Rrzypiseh Redakryi.

Stało się zadość ty lo le tn im  m arzeniom  i zabiegom ogółu o rgan i­
stów polskich. Z ludzi samotnych, miotanych burzami życia, jak  liście 
z drzew  strącone, stali się nareszcie siłą społeczną, zdobyli prawo ro z­
wijania się i dążenia do coraz większej doskonałości, pozyskali głos 
w społeczeństwie. u)w stan m ający za sobą zasłużoną przeszłość, p ozy­
skał swoje upraw nienie społeczne przez p rzyznan ie  mu praw a zrzesze­
nia się pod m ianem „Stowarzyszenia/ organistów* Sw. Stanisława B iskupa  
■w Królestwie BiMkiem* — stowarzyszenia zatwierdzonego przez Dostojni­
ków Kościoła, a ulegalizowuuiego przez władze rządowe. Teraz więc, 
Koledzy, droga przed nami otwarrafpod nas ty lko dalsze rezu lta ty  zależą.
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A więc, Su rsu m ’ćordii! Z Bogiem  do p racy  s ię1 zabieramy, abyśmy 
godne swemu powołaniu w szranltacli 'sp o łecm y ch  z^.jąć Rijbgji miejsce, 
jako ludsfłe ku ltura ln i .  Chcąc to posiąść', t rzeba się wżiąść do usilni , 
p racy  nad sobą; trzeba od dziś zacząć w y ry  wać' z£ nElIźbj Zcuiiedb.. uei 
m w y  umysłowej perz  nieświadomości. K iedy  tego dokażemy, w ted y  
pozyskam y owo upragnione' poszanowanie, za k tó rem  p rzy jdz ie  i- do b ro ­
b y t  m ate rya lny ,  o Który nam  tak1 chodzi. Kie m yślę t u . odkrywać"' n ę ­
dzy  umysłowej i m ateryałnej organisty. W szak w iem y dobrze, jak  jest. 
i znam y się na wskroś, ale w iem y 'także i to, że znajdują się m iędzy  
nam i koledzy  z łepszeiri, a nawet wyzszem w ykształceniem  ogólnem 
i fachowem, k tó rzy  zajmują odpowiednie swemu poziomowi um ysłow e­
mu i fachowem u stanowiska. Poniew aż więc w idzim y, iż nauka i pra- 
Ća nad sobą dają przez wiedzę' szacunek, a potem  i dobrobyt,  najpier- 
wsżem przeto zadaniem ffaszem powinno być wyzbyme się pleśni zanied­
bania; Powinniśm y się wziąć usilnie, tak  młodzi jak  starzy, do p racy  
nad sobą bo Modlitwa i j)rae.a wszystko wzbogacą*. Czytać, jak  n a jw ię ­
cej uczciwych, do b ry ch  książek i pism, a-żeby pobudzić do saerszej p ra ­
cy umysł uśpiony. Wszak dziś z pow stających  w różnych  zakątkąću 
naszego kra ju  bibliotek, a także z osobistych bibliotek ks. ks. P ro b o ­
szczów, oraz księgozbiorów, zna jdujących  sk| \v w iększych  dworach, 
hyleś ty lko  Kolego chciał książki, napewuo n ik t  ci je j  nie odmówi. 
Kie marnuj więc drog iego  czasu w miejscach dla siebie n ieodpow ied­
nich, poświęć go na prace nad sobą, a po paro le tn ich  usiłowaniach p rze ­
konasz się, że stałeś się człowiekiem dla siebie i społeczeństwa p o ż y te c z ­
nym i wszędzie pożądanym. Dalej, pracę  nad wzbogaceniem wiedzy 
ogólnej trzeba łączyć z pogłęb ien iem  wiedzy fachowej. P raca  nad ro z ­
szerzaniem swoich wiacmmości m uzycznych  je s t  koniecznością dla o rga­
n isty . AViemy przecież  o \ t e m  iż fachowa ty lko znajomość jakiegoś 
rzemiosła, choćby naw et w ystudyow anego należycie, bez obszerniejszej 
w iedzy ogólnej je s t  niedostateczną. O ileż słuszniej da się to pow ie­
dzieć o sztuce organistowskiej, wymagającej od sw ych adeptów więl 
szego rozwinięcia umysłowego, niż wszelkie rzemiosło.

A j‘odnak większość' kolegów  naszych składa się właśnie1 z ludzi 
n iedostatecznie p rzygo tow anych , tak  pod w zględem  m uzycznym , jak 
pod um ysłow ym , a k tó rzy  mimo to nieumiejętność swoją u tyskują  ''cią­
gle na niedolę m ateryalną. Tak więc, k tó ry  z kolegów Chce w yrów nać 
te braki w uzdoli ieniu  ogólnem i-ffichowem, ab y  potem  prędzej dobić się 
należnego szacunku i słusznej p o p raw y  bytu, musi zacząć od książki, 
aby uzupełnić braki w e lem enta rnych  wiadomościach ogólnych, p row a­
dząc jednocześn ie js tud ja  muzyczne, .aby nie zaniedbywmć umiejętności 
fachowej. Qrganista powinien być człowiekiem w swem powołaniu 
w ykszta łconym  w całem  tego słowa znaczeniu.

W ówczas dopiero .będzie pożytecznym  i zdolnym  pracowmikiem 
i pom ocnik iem  naw et swego proboszcza w parafii. A\ czasie tyloletnie- 
go bytow ania z W am i, d rodzy  koledzy, jako  organis ta  na prow incyi, 
miałem_sposobność poznać AVasze po trzeby  i niedostatk i i na zasadzie 
m ych  d logoletn ich  spostrzeżeń pozwoliłem sobio napisać tych  parę  słów.
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Zaznaczyć tylko mHRgę, ifż  w p isan in  tych mało słodkich, słówek nic 
k-Lmribala mną; złośliwość ■ iadita; prmchrnieątyniłość ku  Wam ii chęć wska­
zania ., chociaż lą' ogólnych wyrazach, drogi lym j którzy, chcąc dążyć do do- 
skuńalościp.nie wiedzą od czego zacząć. N iechże Was. Drodzy Bracia, nic 
brakuj er w tym  ogólnym  pochodzie '-ku św iatłu  i dobru.

AV razie nastręczających s ię-trudnośc i radźciSo^spórnie; gdybyście 
zaś nie mogli przy jść  do p o ro zu m ien ia /n ie  w stydźcie się posłuchać j e d ­
nego, byle rozumnego. Ni&fch nie będzie m iędzy W am i ty c h  fałszyY 
wych am bicyi i bezwzględnego przywiązania do swoich zapatryw ań.

Starajeils w swoich ' sądach fcJB bezstronność. Nie- potępiajcie- :
w ygłoszonych poglądów •jedynie. dla.-tejg®’, że j"e .wypowiedział k to  in ­
ny. Tc tylko bowiem zdania godne są beswemmltouiego i nałyc.h Miastowego 
odiieue-ania, które sprzeciwiają sic zasadom naszej Świętej 11 wiry, oraz za­
wartym w ‘N iej podstawom morabnoóci.

T yle  chciałem dziś powiedzieć w sprawach naszych pryw atnych .
Prze jdźm y  teraz dd^Ogólnyoh- p d trzeb  naszego' no wo-powstałogo 

Stow arzyszenia.
Stowarzyszenie^) nasze z mocy^swej ustawy wielkie ma przed sobą 

zadania i pełną  nadziei .‘przyszłość. 'Ukryć jednak  nie-można,',.iż, nie 
da się tak łatwo celu osiągnąć. Przed:ewszystkiem bowiem potj,'ź.eł)a na 
teydłuższego czasu, potem  zaś solidarności i dobrej woli zrzeszonych.

I  w t y m  i ostatnim warunku leży fcftj'etfi3ie'tjl ‘ńa^fegN) polfroftgpfiitf. J e ­
żeli zdobędziem y’tsię na 'solhlarność i i jed n o li to ść 'w  działaniu, to  pow o­
dzenie naszeujest prawib< pewne; g d y  zaś Będziemy ufońałać w 'p o je d y n k ę  
każdy wedle swego rozumu i swojój- doraźnej łgwterzjaJby. s towaizyszenie 
upaść musi i dola nasza znów,.-stani-e się pandaw nem u beznadziejna. 
Trzeba - więc będzie kiezasem poświęcić, K ochani Koledzy, swoją naw et 
może i słuszną spraw ę dla dobra ogółu, d la rdobra-S tow arzyszen ia ,  p a ­
miętając że dzisiejsza s trata  ju t ro  może s tokro tną  korz-yść przynieść^ Ale 
wrócim y do wyżej w spom nianych potfzeb na'szych ogólniejszej na tu ry .
A potrzeb -tych, gdzie wejrztyć bardzo wiole. * •

Wszystkiego brak, ale przecież '•„nieś odrazu Kraków zhudowano?>ą * 
ffjj^FesSna lento (dąż powoli); tą  m aksym ą powinno być p rzen ik n ię ­

te ća-fe nasze, życie. P rz y  laatee Bożej i wstawiennictwie naszego P a t r o ­
na, pw . Stanisława, powoli pokonam y te w szystkie  trumroSci i dobijem y 
się upragnionego Celu. Trzeba jednak, byśm y pracowali w ytrw ale  i spo­
kojnie; tnzjeba. iżby ta działalność nasza była p rzen ikn ięta  myślą gg do ­
bro stowarzyszenia, a więc (jądnolitą i jednom yślna. Dzięki N ajw yższe­
mu pierwszy krok na tę w y ży n ę  zrpbiliśmy przez nabycie własnego pis­
ma*, k tó rego  pierw sżem  zadaniem bęclzie..zapoznawanie i łączenie podrzu­
conych po k ra ju  kolegów. D rugą  bardzo po trzebną działalnością będzie 
udzielanie wszelkich potrzebnych rad i wskazówek we wszelkich w ątp li­
wościach. Tak się przedstawia oczom moim nasza działalność na dziś.

W  dalszej przyszłości, to znaczy wtedy,--.gdy w kasie. S tow arzy­
szenia znajdzie, choćby  maleńki kapitulik, uważałbym za bardzo p o ży ­
teczne założenie, p rz y  S tow arzyszeniu  choćby  niewielkiego składu nul,



14 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y Nr.  7 i 8

coby się dało po łączyć z równie nie wielkim  składem fisharmonii ko­
ścielnych, gdzieby organiści po nuty, a Wielebni Księża, po instrum enta  
z calem zaufaniem zwrócić się mogli.

Jakaż  by  to  wielka w ygoda  była, g d y b y  każdy  z Kolegów, po­
trzebu jący  odpow iednich nut, zw róciwszy się do Księgarni swego Sto­
warzyszenia, określiwszy p rzy tem  w liśc ie^czego  m u m ianowicie p o ­
trzeba i w  jak im  układzie łatwiejszym, czy trudniejszym  mógł o trzymać 
żądane dzieło bez t ru d u  i s tra ty  czasu. Zarząd bowiem Stowarzyszenia 
mając wszystkie kra jowe i zagraniczne wydawnictwa łatwo żądanego 
przedm io tu  dostarązj' p o d ług  wskazanego adresu, nabywca zaś napewno 
będzie zadowolony, g d y ż  grosza na m arne  nie wyda.

Dziś 'Często się zdarza, iż na zapotrzebowanie wysiane do księgarza 
zm zdaniem się na jogo w ybór o trzym ujesz  Bracie, rzećz odpowiednią 
do zawijania masła, a nie nadającą się zupełnie do wykonania w Koście­
le. AA szolkie zaś rek lam acye  są bezużyteczne, gdyż  niem a w handlu  zw y ­
czaju, k tó ry b y  nakazywał zw ro t ra.z, pobranej zapłaty.

T ak  samb, rzecz się ma z instrumentami, g dyż  najczęściej za wy 
soką cenę o trzym uje  się instrum ent zby t wrażliw y na wszelkie zmiany 
atmosferyczne, a ztąd n ie trw ały . S towarzyszenie, rekom endując rzeczy 
oaśprawdzonoj przezdsiebie wartości, s łużyłoby godnie tak W ielebnem u 
Duchowieństwu, jak  i S towarzyszonym , mając p rz y te m  pewien procent, 
k tó ry  m ogłoby obracać naj-rozwinięcie swojej działalności.

Trzecim, szczeblem do zdobycia w iedzy i dobrob}Tu, będzie własna 
szkoła czy li seminat;yum do kształcenia przyszłych  organistów.

B ędąc ;dbocny na kilku klsCiennycb zjazdach dekanalnycli,  słysza­
łem tam  w yraźne gorące pragnienia kolegów, aby  przyszła  szkoła, do 
której m iałyby pierw szeństw o ich  ' dzieci, posiadała p rog ram  naukow y 
4-roklasowego g im nazyum  filologicznego, obok tego  zaś kurs m u zy cz­
ny niezbędny clo 'w ykw alifikow ania na zdolnego organistę. Kie podo­
bna odmówić' słuszności tym  żądaniom. Bardzo jes t  w tycli czasach po- 
żąchinem, iżby* organista byl odpowiednio przygo tow anym  do zajęcia 
posady dodatkowej jak  naprzykład : nauczyciela ludowego, bibliotekarza, 

jtornz .wielu innych  dobrzJCV w ynagradzanych  zajęć, k tó re  się otwiera ją 
p rz y  now opowstających s tow arzyszeniach  rolnifeAżych i w spóldzielczych.

A żeby podnieść organistów społecznie i ażeby uczynić ich  ludźmi 
praw dziw ie  krajowi J społeczeństwu pożytecznym i, należałoby tę uczel­
nię s tw orzyć jak  na jryćk le j ,  w duchu  czysto  re l ig i jn y m  i naro d o w y m  
Chcąc jed n ak  zapewnić trw ale  podstaw y tej naszej szkole, trzeba myśleć 
dla niej o własnym gmachu, gdzieby  się znalazły n ie ty lko  sale dla w y ­
kładów, ale i miejsce odpowiednie na kościół i na’ in te rn a t .  P rz y  p o r o ­
zum ieniu  się z Zarządem  Macferzy Szkolnej w kw esty i w ykładów  n a ­
ukow ych, p rz y  życzliwum popairciu Najdostojniejszych Pasterzy  Dye- 
cezyi 5 AAhelebnogo Duchowieństwa, iak również p rzy  niewieLkiej, Lecz 

Kłtełtyt ofiarności samych s towarzyszonych w połączeniu z n iewielldem i 
wpisami przyszłej szkoły m ożna będzie i ten k rok  ku wysokościom n a ­
szego postępu  z rob il i  Mam nieplonną nadzieje, iżj.w społeczeństwie na-
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szem znajdą się jednostki, k tó re  w im ię dobrej spraw y nie poskąpią 
swego zawsze ofiarnego grosza na tak  pożyteczny'-cei, a naw et i odpo­
w iednie zapisy znaleść się mogą. Trzeba ty lko tę; sprawę um iejętn ie  po­
ruszyć w prasie peryodycznej.  (d. n.)

_____  V fc--. C J _____

JSisł otwarły do fftołegów.

Żyjemy w o k re s ie j  dążeń politycznych i społecznych różnjch warstw 
społeczeństwa. ó\ dążeniu do reform we wszystkich objawach naszego ży- 

'cia, wyradza się mnóstwo'- pomysłów: łudzio żądni jak  najprędszego nrzo; 
czywistnienia swych pragnień; tworząSco raz to nowe związki, inŚtytucye 
i pracują gorączkowo.

Idąc tedy i mv za tein hasłem uregulowania naszych stosunków, we­
szliśmy już na drogę dobrą, przeto starać siei musimy,'“‘aby praca nasza by­
ła formalna-, spokojna, nacechowana ładem i spokojem.

Aby nas nie poczytano za wywrotowców i warchołów, zaznaczyć tu 
muszę, że dążenia nasze są oparte na Chrześcijańskiej podstawie: „nic wolno 
jest' zebrać ty>n, któr.-jy pracować mogą“. I głównym upadkiem stanu o rga­
nistowskiego, je s t  jak  dotąd, żebranina, już oddawna nam wstrętna. Ona 
deprawuje ludzi i zaprawia ich do próżniactwa.

A, więc dla tego wołamy: „precz, z  żebrarńną!“ pracz z próżniaGhin-m! 
chcemy uczciwie pracować niosąc ośmatęlgw lud, ale jednocześnie uw ażam y  
że: „henesta suĘcntatio, nam się n a ^ v “.

P ro jek ty  naszych dążeń Ką już nam znane, obecnie nadchodzi chwila 
wniesienia ich do Władzy Duchownej wszystkich Dyecezyi Królestwa P o l­
skiego. Zarząd Stowarzyszenia uważa, że należy to uczynić jak  najprędzej, 
istotnie też niema żadnogo uzasadnionego powodu do zwłoki.

Jakie są widoki przyjęcia naszych dążeń? Trudno na razie mówić. 
W danej chwili najważniejsze jes t  to, jak w zasadzie zapatruje się na spra­
wę Stowarzyszenia Organistów większość Wielebnego Duchowieństwa. 
Miejmy jednak nadzieję i nie oddawajmy się zwatpioniujijże Władza Koś­
cielna, po rozpatrzeniu naszego meniorjału, różsiirzygnie nasze dążenia tw ie r­
dząco. Rezultat nie może być wątpliwy, ^ffidkolwiek zresztą się stanie, 
nie powinno być dla nas uióspodzianką, badźmj przygotowani do zniesienia 
dobrej, czy złej woli, jak  to czyniliśmy dotychczas.

Aby osiągnąć nasze celo musimy 1/y'ć niewątpliwie Solidarnymi, jak 
kćVdonkovrie Zarządu tak i stowarzyszeni koledzy.

U każdego #;nas pismo nasze własńe, znajdować się powinno bezwa­
runkowo, jak  również we wszystki-eh sprawńcb naszych musimy się zw ra­
cać do Zarządu, który niewątpliwio dokładać będzie starań, aby społeczeń­
stwo organistów, osiągnęło swe wytknięte pele.
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Ale miejcie, Koledzy, do Zarządu zaufanie ;i nie ociągajcie się z za- 
pisnniejn.

...Nin narażajmy naszej dobrej sprawy uleganiom obcym wpływom, 
i nie zaniedbujmy ąią w życiu moralnem, aby do nas niej stracono prze­
konania. Czasy obecne, (o czasy szybkiego postępu, więc obowiązkiem na­
sz \ in ksźtalcić' się, ruchu uasźego nie zwalczać i nie mówić — 2  co mi tam 
potem dawniej tego nie było i tak było dobrze11, a szczególniej wy, starsi 
Koledzy, z których n ie 'jeden  tak mów

Solidarność nam nakazuje takiego kolegę upominać po bratersku 
i oświecać, go.

/d a n ia  niektórych kapłanów: ,,że wszyscy organiści nie mogą być 
stosownie uzdolnieni, gdyż na mniejszych parafiach muszą być posługaczami 
u proboszcza, aby irobie przemnożyć utrzymanie" nie są słuszne. Stosowanie 
się bowiem do tej maksymy obniża naszą kulturę i stanowisko społeczne.

Każdy facli powinien być do pewnych granic skończonym, a człowiek 
nii mający uzdolnienia fachowego nie powinien zajmować danego- stanowiska, 
jak również na żadne stanowisko', a zwłaszcza przy, kościele, nie powinno 
s.ięwużywać człowieka, który nie raz jest prawie analfabetą swego fachu, 
choć dobrym ..sługą.

, ,-‘Organista, jako człowiek fachu, podlegający stosęwiiym egzaminom, 
może być sługą tylko Chrystusa i Kościoła.

A więc Koledzy, wzrastać powinniśmy na chrześcijańsko-demokraty- 
eznycli zasadacłi. „Sursuin eorda“ .

Jan Jurkiew icz.
org. w Kałuszynie.

Parą słuw w kwesty organowych fabryk.

Uamy w Królestwie Polskiom wielo fabryk, fabryczek, .oraz, małych 
warsztatów dla budowy organów; om  jednak z tęgo^ikiedy nie odpowiada­
ją  ono w zupełności swemu zadaniu, bądź z przyczyn materyalnych, to znów 
z ppwodu źle przygotowanych pracowników. Nic wim; dziwnego, że wię­
ksze zapotrzebowania zabiera nam zagraniga, której jedynie roboty budzą 
w klijentupli zaufanie. Cjp, -mówię, sam nawet stempel zagraniczny ua robocie 
nadaje wielką wartość wykonanemu obstalunkowi. Nie mówię,e^eb.y u nas 
zupełnie nie było firm solidnych i znanych, chcy-s tylko zaznaczyć żę j^ono 
nawet cierpią w pewnym stopniu z pow.o.du powszechnego partactwa.

Najwyższy już czas po temu, aby złemu zaradzili i zapobiedz, iżby k a­
pitały, których i tak niewiele posiadamy, nic były wywr0ł)one za granicę. 
Aby zatrudnić u nas dziesiątki pracpw uików, oraz, aby uratować zagrożoną 
przez niesumiennych przedsiębiorców opinję u klijentów, trzeba poważnych 
a solidnych usiłowań.
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Chcąc tego dokonać, trzeba, iżby pp. orgarmistrze w ppłąozeniu ze 
swaini współpracownikami zakrzątnęli sic; niezwłocznie około założenia wiol 
ki ej fa b ryk i '{judis&ilowej, z udziałem niewielkim chociażby 10-cio rublu wyru. 
Narzędzia, posiadane przez współzałożycieli możnaby wliczyć do wartości 
akeyi. '■bopuścićt,dó! tego trzeba wszystkich fachowców, podzielić praeę.tak, 
aby każdy w konywał pra&ę, do której jes t  najbardziej uzdolniony. Gd\ - 
hy żaś nie wszystkie’ działy znalazły odpowiednich pracowników. należało­
by ich tymczasem sprowadzić z zagranicy. /  drugiej stropy, cbcąc sobie, 
wyrobić odpowiednie- siły krajowe, trzeba równijćześnio wysiać wspólnym 
kosztem ludzi zdolniejszych za ; granicę na naukę. Należy takż.e ułożyć 
i wydać cennik organów różnej wielkości i konstrukcyi. Gdy to będzie do­
konanej to przy dobrym zarządzie i wielkiej sumienności w wykonaniu 
przyjdzie wkrótce czas, '4e*ani jeden instrum ent nie bądz-ien sprowadzony 
z zagranicy bo tutejsze będą równie dóbr ™ a znacznie tańsze. Korzyść 
byłaby tam większa, ż-e każdy ze'współpracowników byłby zainteresowany, 
jako współwłaściciel; z drugiej znów strony pracując w dziale, do którego 
byłby najbardziej uzdolniony, mógłby wszystkie as woje usiłowania i zdolno­
ści obrócić ku udoskonaleniu daytego działu.

W ' dzisiejszych warunkhch działalność organmajstra musr być różno­
rodna; do niego bowiem należy wyszukanie' obstalunków i dozór nad p ra ­
cownikami, jak rówtitfeż strojenie i ustawianie organów. Wyjeżdżaj,jo na 
dłuższy czas, zostawia fabrykę na głowie współpracowników; wraca-zmę- 
czonv, nie mając siły," ani głowy [do obejrzenia robót, w jego nieobecności 
w\konanycb,

Naglony kojiiecznością, wysyła obstalunek do miejsca przeznaczeń'u, 
nie skontrolowany należyci^', a więc c z ^ fo  z wadami i niedokładnościami; 
sam znów jednocześnie wyjeżdża po świeże obstalunki. Gdyby zaś zrzesze­
nie przyszło do skutku, praca bj łaby podzielona; jeden szukałby obstalunków, 
drugi sprowadzałby dobry, a niedrogi towar, trzeci ustawiałby organy- i t. d.

Wtedy dÓpiero fabryka, mając pod ręką ludzi wyspecyaiizowanych 
w swoim zawodzie, a Za i i teraso wanycb robotą, jako współwłaścicieli, mo­
głaby skutecznie .konkurować z łirmami zagranicznemu

Teraz, każdy* mający trochę grosza, a zdolniejsze pracownik nie chcąc 
być zależnym od pnftfcypała; zakłada na .siebie fabrykę, licząc na poparcie 
znajomych sobie Wielebnych Księży.

Starając się o obstalunkiifcObieeuje wiele, bardzo często o wiele więcej 
jak dotrzymać może, a że potem zarobić musił z drugiej znów strony, na­
kład jes t  często niewystarczający, rozpoczyna więc fuszerkę, licząc że i tak 
mało kto się na tern pozna, rozumując zi-SSztą, ż,e przecież nowy instru ­
ment będzib, na razie lepszy, jak  stary.

Jako illustracyę do tych twierdzeń przytoczę odpowiedź pewnego or­
ganisty który na moje pytanie dla 'czego nie wybudują lepszych organów 
odrzekł: „nie mamy pieni^lzy; zresztą t® nie tak dawnop bo Jo/riero 5' kit 
hemu zbudowane, a dwa lała (!) temu były reparowane, co kosztowało tak­
że kilkaśet rubli'*. Jak to  więc, instrument, tak kosztowny staje się po 
sześciu latach niezdatny do użytku!?
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Złych organów mamy bardzo wiele. Czysto z takiego instrumentu je ­
dnego czystego d/więku wydobyć nie można, nie mówiąc już o akordach, 
od których muzykowi uszy, jak  to mówią, puchną. Przeciętna jednak pu­
bliczność nio odczuwa zupełnie potrzeby dobrego instrumentu,^ąni umiejęt­
nego wykonawcy. Nic wiec dziwnego, iż w takich warunkach fuszerka 
szerzy się zatrważająco, gdyż i nieliczni znawcy zaufania do krajowych in­
strumentów nie mają, a nie chcąc się narażać na ryzyko, sprowadzają or­
gany z zagranicy.

Stan ten będzie trwać, dokąd mniejsi właściciele nie złożą swej py­
chy samodzielnego majstia na ołtarzu wspólnego dobrze zrozumianego 
dobra.

Do właścicieli większych znów należy ułatwić swoim kolegom wyjście 
z tej niemiłej bądź co bądź sytuacyi, proponując założenie wyżej wspomnia­
nego zrzeszania.

Do spotęgowania tego stanu rzeczy przyczyniają się często pp. budo­
wniczowie. Kzadko się bowiem spotyka plan, w którymby potrzeba dużego 
jasnego chóru była uwzględniona. Na chórze , małym i ciemnym stawia się 
z konieczności organy przyuYścianior szczytowej, gdzie-jw ilgoć zjada instru- 
mant w krótkim czasie. Jeśli znów chmanoby postawić organy przy-,,.ba­
lustradzie, wtedy organista nie ma gdzie postawić śpiewaków. Słyszałem 
naiwne powiedzenie budowniczego: „tu na chórze nie śpjęyyają można więc 
zrobić chór mały; inaczej,, plan się zepsuje", a przecież kościół ma trwać 
kilka wieków, należałoby więc myśloją nio tylko o potrzebach bieżącej chwi­
li. Chóry w nowych kościołach powinny być wygodne, obszerne, z należy­
tą wentylacyą i dostateczneiu oświetleniem. W przeciwnym razie stają 
si^  męczarnią dla organmajstra, organisty i chórzystów".

Tak więc, ipp. organmistrze, a szczególnie właściciele większych za­
kładów, dajcie przykład poczucia obywatelskiego względem swoich gorzej 
uposażonych materjalnie kolegów", bądźcie inicjatorami z zawiązaniu tego 
tak potrzebnego przedsiębiorstwa, a zapewniam Was iż po za wewnętrznem 
zadowoleniem, płynącem z poczucia spełnionogo obowiązku, znajdą się je ­
szcze obfite zyski m ater ja lne . , |

Pcha.

Zamach na Je g o  Excelencje Księdza Bisku­
pa Lubelskiego.

Ju ż  po złożeniu niniejszego num eru  przyn iosły  pisma porjodyczne 
wstrząsającą wiadomość z L ub lina  o nieudanym  zamachu na Jogo Exce- 
lencję Księdza B iskupa Jaczewskiego. Z łaski Opatrzności Najdostoj­
niejszy P asterz  wyszedł z n iebezpieczeństwa z niegrożącem i życ iu  obra­
żeniami ręki. P ie rw szy  to raz w naszym  k ra ju  ta rgnę ła  się świętokradz-
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ka ręka  do Dostojnika Kościoła. Tylko strasznein zdziczeniem obyczajów, 
jak ie  panuje u nas obecnie, m ożem y w ytłom aczyć sobie zbrodnię. Ree; 
dakcja i Zarząd, jStoiowzyjfaeriia orgarńskho £>w. Stmiwlawa B iskupa  w Kri'P; 
leniwie, Polakiem*■■ w im ieniu  wszystkich organistów w yrażają oburzenie 
względem  zbrodniarza i zarazem dziękują Bogu, za opalenie. N ajdosto j­
niej s2?hgo Pasterza.

literatu ra  i krytyka.

Furmanik Józef, prof, w Tow. Muz. Warsz. M 0 a  ku  czci WŚw. Jana  
Kaniego, na 3 glosy równe. Nakładem „ChorahP j-PSuna,: p a r ty tu ra  '60 kop'./ 
glosy 00 kop. Pod powyższym tytułem ukazała s.iq w druku łatwa msza 
zdo lne j)  crgauisdiy i profesctra p. Furmanika. Kompozycya niniejsza może 
być wykonana albo na same głosy męzkió: albo też na same chłopijffl lub 
żeńskie b&ztyrganów. Może ona oddać znakomite usługi naszym chórom, 
ponieważ napisana jest w łatwym stylu.

TeAory pierw sze nie sięgają wyżej nad f  raz kreślne, basy zaś naj­
niżej mają G wielkie. Raz Tylko przy końcu „Agnus D ai“ basy mają 
F  wielkie, a oprócz tego dzielą się w końcowym akordzie na dwie partye. 
,,&redb w niektórych miejscach napisane je s t  na sposób Palno Oordone.

Surzynski NI- Msza żałobna na 1 gdos z organami. Nakładem „Chora- 
U r :  Cena 1 rb.

Jes t  to bardzo mcdothjne ,,.Bequiem“, które niojte być wykonane przez 
chór na 1 głos, albo też przbz pojedynczy baryton lub alt. Akompaniament 
organowy jes t  napisany dosyć przystępnie.

AY każdym razie mszy tej nie należy wykonywać w kościele, nie prze­
grawszy jej przed tein w domu. Tekst je»st zastosowany ściśle do przepisów 
liturgicznych. Tak w tej kompozycyi, jak  i w poprzedniej, przed użyciem 
należy poprawić błędy drukarskie.

Rzepko Wl. Rer/uiem  na basy unisono i na chóralny trzygłos tenorów 
(ad libitum) z towarzyszeniem melodykonu lub organowe Nakład Gebethne­
ra i AYolffa. Cena partytury rb. I; glćjsy: tenor 1, U  i I l i  po 10 kop., bas — 
20 kop.

Powyższa msza żałobna pana, Rzepki, jednego z wybitniejszych uczni 
ś. p.^M/piuuszki, może być,, wykonana w dwojaki sposób: albo przez basy 
unisono z towarzyszeniem trzygłosowego chóru tenorów, albo też bez tegoż
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towarzyszenia. Kależyitona do kompozyr.yi średniej trudności i, będąobdo- 
brze< wykonana, może wywrzeć dodatnie wrażenie. Dyrygent powinien 
wiedzieć o tem, iż tenory pierwsze mają wysokie,i as, a nawet i wyso­
kie a.

Co do tekstu, to należy zauważyć, iż przed K yrie  nie powtórzono dru­
gi raz R egm cm  a e t e r n a m dla tego.- też należy w tern miejscu począfek; 
inlroitu odrecytować na dźwięku y. Ostatnie „K yrie“ jest powtóizonc nie 
trzy, lecz tylko dwa razy. Z powodu braku trk s tu  n a leż f ' '  odrecytować 
„(b-aduale“: drugą część „Tradu-S-u* i „Di.es irae“, (z tej sekwencyi tylko
te strofy, które są wymagane pr/ez przepis liturgiczny).

Innd.części mszy posiadają tJDkst zupełny. Respons0riuni^,7,/6(;m me, 
Dondne“, umieszczone po mszY ma tekst niekompletny.

W każdym razie pfr za małymi brakamLjco do tekstu, z którymi z r e ­
sztą łatwo sobie poradzić, koinpozycya pana .Rzepki pod względom muzy­
cznym przedstawia się bardzo poważnie i zasługuje w zupełności na rozpo­
wszechnienie w naszych świątyniach.

I-I. M.

Z ostatków sezonu koncertowego.

T e a t r  Wielki. Przed nuesiącejn wystawiono nową oporgp. t. „Dziewica lo­
dowców,, p. ul o I la Gnżowskiego. Jako pierwsze dzieło opero we puna Gużewskie- 
go, nie przypomina tar opera wcale jak ie jś  pierwszyzny, przeciwnie—poza t a ­
lentem oryginalnym, śpiewającym własną, nie zapożyczaną melodyę, pozna­
jemy muzy ka uzbrojonego wro wszelką amunicję muzyczną, potrzebną do 
twórrzośctłoperowej. To też z rosnącym za każdym aktem entuzjazmem 
słuchano uroczego śpiewu i muzyki, oraz podziwiano wspaniałą wystawę 
tej lantastycznej opery, którą sam autor udramatyzował wredług baśni 
Andersena.

Lutnia wystąpiła w Wielkim Tygodniu z koncpjitem w połowię ;religij­
nym. Wykonano pod świetną dyrekcyą p. Maszyńslcięgo między innenii: 
śliczny motet MoniuszkiS„1 irzewo Krzyża14, pieśni religijne Rzepki i Mu­
szyńskiego, któró z pełnym artyzmem odtworzyła p. \uwtgl de Sambiię;, 
na organach wykonał niżej podpisany Liszta „Tu es P e t ru s ”, tegc^-ant-ora 
Trel. i Rugę, oraz swoją Fantazyę organową. '

Przed świętami wystąpiła z popisem ork iestra  ucapiów konserwato- 
ryum pod dyrekcyą p. Emila Młynarskiego.

’ lfSlałe zajęcia orkiestrowe, zapal dyfektora i uczniów, oraz takie popi­
sy stanowią chyba najkrótszą drogę do wykształcenia orkiestrowych ru ty ­
nowanych muzyków, których brak w kraju trzeb a dotąd zastępować 
niemcami.

^ k ^ ó łk a  młodych kompozytorów polskich koncertowała wr Filharmonii. 
P rogram  zawierał przeważnie zeszłego roku produkowane dzieła. Z nowoś­
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ci słyszeliśmy część symfonji G. F ite lberga, pieśni Ks. Lubomirskiego i so­
natę fortepianową Szymanowskiewo.

Sonata p. Sz. nie odznacza się wybitnemi tematami pod względem 
rytmicznym i inwencyjnym. Przeładowanie w szczegółach pasażowych nie 
korzystnie zabarwia robotę polifoniczną, k tóra  zresztą często nie służy auto­
rowi jako środek, lecz jako cel do wyrażania myśli i nastrojów muzycz­
nych w formie sonatowej.

Od czasu do czasu powtarzające się. glisatida stanowią wprawdzie pe­
wną nowość w sonacie, ale je s t  to na obecne,, czasy zbyt tani środek dla 
popisu solisty.

Symfonia p. F ite lberga ilustruje instrumentalnie —  mimo woli autora 
—  usiłowania Niderlandczyków powiązania' licznych głosów chórowych 
w organiczną i sprawną całość.

Wiadome są ostateczne losy szkoły niderlandzkiej; również p. F ite l­
bergowi wyrazić wypada współczucie z po\i odu pomesienia tyle niepłodne 
go trudu. Zeszłoroczny utwór p. Fitelberga: „Pieśń o sokole11 w korzyst­
niej szem świetle przedstawia zdolności kompozytorskie p. Fitelberga.

Poemat symfoniczny „Bolesław śmiały11 L. Różyckiego wydaje mi się 
płodem istotnego talentu. P iękne w tym poemacie tematy, ich logiczne 
zużytkowanie, bogata szata instrumentacyjna, polifonia wiążąca szczegóły 
w organiczną całość, wszystko to świadczy o nieszukanej inspiracji i inwen­
cji, o wielkiej łatwości i zręczności w fakturze i formie. Jestto  więc mu­
zyka wysnuta nie tylko siłą inteligencji autora lub pewnej jego rutyny, ale 
i muzyka serca, k tó ra  i serce słuchacza z łatwością wzruszy, a grozę sytu­
acji nastrojowo świetnie odtwarza.

M. Surzyńshi.

—*—> —*-------

Od Zarządu Stowarzyszenia.
Zarząd pośpiesza zawiadomić członków swoich iż w następnych  n u ­

m erach  będzie um ieszczony p rogram  komisyi egzaminacyjnej, orażjspis p o d ­
ręczników  niezbędnych  dla dobrego przygo tow ania  się do zdobycia żą­
danego cenzusu naukowego.

Zamieszczone także będą wyjaśnienia, w jak i  m ianowicie sposób 
będą K oledzy  m ogli p rzygotow ać się do egzaminu, nie narażając się na 
w ielkie  koszta, ani na opuszczenie posady.

Na lis tach przesłanych delegatom  równocześnie ze sprawozdaniami 
pow inni być zapisani n ie ty lko  organiści za jm ujący posady, ale i zostający 
bez miejsca, a także uczniowie będący  w nauce. P rzy  nazwisku każdego 
ucznia należy  zanotować, j a k  dawno się uczy  i u kogo.
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Panow ie delegaci, k-tórzja togo dokładnie nie zrobili, są proszeni 
o przysłanie  liśt dopełniających.

Jes t  to konieczne w celach; s tatystycznych .

W ielu  delegatów  nie przysłało sprawozdań. Kie m am y także w szyst­
k ich  nazwisk delegatów  i i'cli zastępców.

P rz y  nazwisku delegata trzeba umieścić imię ojca, a także i nązwę 
miejścowowości.

Z w racam y się więc z uprze ji . ią ' prośbą do szanow nych członków 
o jak  najśpieszniwjsze dopełnienie wszystkich tu  w ym ienionych  niedokła­
dności w wdasuym ła tw o zrdŁumianym interesie. -

P rz y  Stowarzyszeniu zostało kWo^Oiiebiuro rek o m en d ac j i  pUsadi 'WeŻfem 
Zarząd ma zaszczyt zawiadomię W ielebne .Dm Lowielistw^ó* i ' 'Szanownych 
Kolegów. Zarząd poleca k andyda tów  z roznia item i kw alifikaoyam i, ale 
z a w s z e‘1 jgo"d n y  ć'h z a ufa n i a.

Raczą Wielebni Księża zwró^im* uwagę na*yo, iż daleko?-większą daje 
g w a ran c ję  " z ło w ię k  polecany  prżcfe Stowarzyszenie, k tó re  ' niejaki? m o­
ralnie' odpowiada za nfego.

\ \ ridząc iv rozw inięciu  biura obustronny interes, S towarzyszenie, 
usilnie poleca się pam ięci Y\ ielebnego - Duchowieństwa, ze swej s trony za­
pewniając śpie"s™ne i sumienne załatwienie każdorazolwego zapotrze­
bowania.

Wszelkie koszta wypływające z działalności delegata prosim y sobie 
potrącać z sum napływ ających  ezlonków. W końcu roku neleży p rzed ­
stawić drobiazgowe rachunki zeb ranym  na wiecu dekanalnym  kolegom, 
podpisane przez' delegatów przesiać Zarządowi. Tyto li zaś kolegów; k tó ­
rych rachunki są nie uregulowand,Sprosimy a- potrącenie swoich ,kosztów 
z sum nap-ływająeyeh od członków.

Przy ':  nadsyłaniu  deklar-ącyi i p ieniędzy p rz e s ła ć . należy ty m cza­
sowy rachunek  z wydatków.

,’P P . Delegaci raczą w ybaczyć zwłokę^ w nadsyłaniu  pokw itow ań 
z .odebranychfsum. Kawał zaj.^ću w ypływ ający  z ty lu  i tak  różnorodnych  
spraw i in teresów  niech 'śluży mv usprawiedliwienie Zarządu.



ZarząO „Stowarzyszenia Organistów Sw. Stanisława Biskupa w Król. polskiem“.

wysłał do Ich Excelencyi ks. Biskupów następujący

P r o j e k t  u m o w y .
W  dniu miesiąeu roku  pom iędzy

ks. proboszczom rządcą kościoła parafialnego w.

i członkami .Dozoru .Kościelnego jako p rzedstaw icielam i tejże parafii

z jednej strony, a p : .......... -..................................  ............ o rganistą  —

z drugiej.  zawarUą została następująca dobrowolna umowa:

Pan  przedstawiwszy odpowiedni

dokum ent,  św iadczący  o jego  kwalifikacji naukowej i moralnej objął 

stanowisko o rganis ty  przy  kościble katolickim  parafii:, 

w ed ług  niżej wskazanych w arunków:

A. Obowiązki p , .... ■upgledcm ks. probo­

szcza i kościoła.

Do obowiązkgiu p .   należy:

§ 1. W ykonyw an ie  wszelkich  czynnnotś.oi l i turgicznych podczas 

M szy Św iętych , Nieszporów, Ju t rzn i  podczas różnych  uroczystości 

w  ciągu roku: p rz y  różnych  obrzędach w edług  w ym agań prawa Koś­

cie lnego  i spec ja lnych  rozporządzę,ń w ładzy  Duchownej.

§ 2. Prow adzenie  i uczenie śpiewu chóralnego  z m iejscow ych sił 

śp iewaczych i śpiewu ludowego kościelnego, podług stosownego podręcz­

nika, jak  również nczyć dzieci uczęszczające na naukę do pięrwszej 

spowiedzi, śpiewać rożne pieśni koścfelno, akompanjowaćL na organąph 

przy  śpiewne ludu, oraz organizować chóry  ś w ie c k ie n a  żądanie parafian 

za osobnem w ynagrodzę liem.

Uwaga. Wszelkie po trzebne do tego n u ty  i księgi chórowe

mają być sprowadzone za pośrednictw em  p.

kosztem kościelnym, i według

spisu /oddane tem uż d o --uży tku .  Zastrzega się aby

by ł ins trum ent do nau k i— parąfja lny  i stosowna salka

prócz mieszkania. Do zorgaiiizowanihf sił śp iewaczych

ks. proboszcz uży je  swrego w pływ u na parafj.an.
(D. n.)
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Od Eedakeyi.
Chcąc zachować jak największy kontakt że swoimi czytelnikami, jak 

również chcąc dawać najprawdziwszy obraz potrzeb i pragnień naszych, 
zwracamy się z uprzejmą prośbą do Wielebnego Puchowieństwa, a także 
do Kolegów naszych, o nadsyłanie nam artykułów, listów ze spostrzeże­
niami swoimi i matePyałami, odnoszącemi się do wszystkich dziedzin nasze­
go życia. Tylko przy pomocy takich właśnie przygodnych współpracowni­
ków pismo nasze utrzymać się może w ciągłej łączności z prowiucyą.

Mech więc Wielebni Księża, jak również i Koledzy nasi, nie odma­
wiają nain swojej pomocy w tej bez zaprzeczenia trudnej sprawie,, a i  jaho 
hto może hu rozpowszechnieniu dobru niechaj dopomoże“.

Wszelkie artykuły, czy to z dziedziny życia katolickiego, czy też od­
noszące się do pracy społe.oznej, a także czysto naukowe będą z wdzięcz­
nością przyjęte.

W odpowiedziach Redakcyi będą dawane wyjaśnienia możliwie wyczer­
pujące na wszystkie zapytania nadsyłane przez abonentów naszych.

 --------

Od $dm in is łrae yi.
Numer niniejszy wyszedł z powodów od Redakcyi i Zarządu 

niezależnych ze znacznem opóźnieniem. Nie mając innego wyjścia 
staraliśmy się wynagrodzić to powiększeniem objętości numeru.

Ponieważ liczba kompletów od Nowego 1907 roku jes t  ograniczona 
i R edakcja  nie będzie miała możności dopełnić brakujących, zechcą przeto 
Szanowni P renum eratorzy zgodzić się na otrzymanie w zamian powiększo­
nych dodatków, jako pewnego rodzajimkompensaty. Gdy już ćała maszyna 
redakcyjna pójdzie w ruch, mamy nadzieję, iż nie będzie potrzeby uciekać 
się do wyrozumiałości naszych Prenumeratorów.

Ponieważ są okolice, gdzie po kilka parafii odbiera pocztę w jednem 
miejscu, dobrzeby byłfy* gdyby Szanowni Koledzy umówili się w ten spo­
sób/'iżby ten, kto zamieszkuje przy stacyi pocztowej, odbierał oznaczoną 
liczbę egzemplarzy pod jedną opaski^  Zmniejszyłoby to znakomicie koszta 
przesyłki, a przecieżby nam o to bardzo chodzić powinno, gdyż powiększo­
ne w ton sposób fundusze obracane będą na korzyść Stowarzyszenia. Gdzie 
są parahe bardzo rozizucone, dobrzeby było, gdyby choć po 2 egzemplarze 
pod jed opaską wysyłane były.

Pi,ę.siiny więc o najrychlejsze zawiadomienie, gdzie i ile egzemplarzy 
wysylbę należy, aby następny numer mógł być wysłany w taki uproszczony 
sposób. „Spiewnih parafialny^  ks. kan. Moczyriskiego, oraz niektóre dodatki, 
(ani jednego, ani drugich jeszcze nie ma) zastały nabyte wraz ze „Śpiewem
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Kościelnym“ przez Stowarzyszanie, Organistóiu Św. Staniślawa B iskupa  
w Królestioie Polskiem“.

Prenumeratorzy, pragnący nabywać takowe raczą nadsyłać zapotrze­
bowania jak  najspieszniej gdyż od ilości żądań będzie zależna ilość bitych 
egzemplarzy. feena „Śpiewnika1- będzie zniżona. Można nabywać egzempla­
rze broszurowane lub w oprawie. Zapotrzebowania o Śpiew nik  i inne nu- 
bj, z jakiemi się zwracali Szanowni Praenumeratorzy do byłej Redakcyi 
śpiew u Kościelnego uległy przedawnieniu.

Szanownych abonentów, życzących sobie wykonania obstalunku, pro­
simy uprzejmnie o powtórzenie zapotrzebowania.

P renum era ta  zapłacona wT Płocku zachowuje dla nas moc obowiązującą.
Administracya Śpiew u Kościelnego podejmuje się dla dogodności Wie­

lebnego Duchowieństwa załatwiania spiesznie i akuratnie wszelkich zapo­
trzebowań dla kościołów. Pośredniczy przy budowie organów, przy spro­
wadzaniu lichtarzy, świec, aparatów kościelnych i t. p.

Ponieważ Administracya wTeszła w stosunki- z firmami księgarskiemi 
w kraju  i zagranicą i będzie posiadała na składzie wszystkie ich wyda­
wnictwa, polecamy się przeto członkom stowarzyszenia i prenumeratorom 
naszym, ze swemi usługami, zapewniejąc iż wszystkie polecenia będą wy­
konywane jak  najśpi^śzniej i jak  najakuratuiej.

Prosimy tylko o dokładne określenie rodzaju zapotrzebowanych nut, 
°raz stopnia ich trudności, a staraniem naszem będzie wysyłać rzeczy odpo­
wiadające zapotrzebowaniu, a mające istotną wartość.

Zwracamy uwagę, iż wszelkie zyski, płynące z tego źródła, obracane 
będą na korzyść Stowarzyszenia.

O d p o w i e d z i  o d  i ( e d o h c p i .
Sz. p. P. Słob. w Onjn. Jeżeli Szanow ny P an  życzy sobie kupie „Naukę instru- 

(nentacyp Pronta ,  to prosimy napisać  o tfem powtórny list, gdyż wszelkie obstaiunki, 
Porobione Iw poprzedniej Redakcyi, uległy pizedawnieniu . Podręczn ika  do n auk i  h a r ­
monii specyalnie  kościelnej w polskim języku  nie ma. W każdym razie  możemy pole­
cić „Zasady harmonii*! Zawirskiego. N ak ład  K sięgarni M. Areta.

Szan, p . Tom. Trizno ?t> Swięcianach. W kw es ty i  s tow arzyszen ia  o rgan is tów  r a ­
czy Szanow ny P a n  zwrócić się do Wielebnego Księdza Kretowicza, red a k to ra  kościo­
ła  0 . O. B ernardynów  w Wilnie.

Szanownym Abonentom, k tó rzy  proszą  o p rzys łan ie  polskiego K ata logu  ks ięgarn i 
Puste ta ,  odpowiadamy, iż ka ta lo g  ten  jeszcze  n ie  wyszedł.

TREŚĆ: Od dawnej Redakcyi.— Od nowej Redakcyi.— Sprawozdanie z czynności 
Z arządu S tow arzyszen ia  za czas od 9 S tyczn ia  r. b.— Kilka słów o solidarności, przez 
J. Fnrmanilca.— P rzyczyn ek  do rozwoju  m uzyki w Polsce, przez Sulim ę.— Do B rac i  Or­
ganistów, przez A. Kuleszę.—Lisi? o tw a r ty  do Kolegów', przez Jana JurldewwĘą.— Parę  
1 łów, w kwestyi o rganow ych  fabryk, nap isa ł  P cha—  Zamach na  Jego Bxcelencyę Księ­

ga Biskupa Lubelskiego. — L i te ra tu ra  i K ry tyka , przez l i .  M .— Z ostatków' sezonu 
Koncertowego, przez M . Surzyńskiego.—P ro jek t  umowy.—Od Zarządu .Stowarzyszenia .— 
Od Redakcyi.—Od A dm inistracyi.— Odpowiedzi Redakcyi.—Ogłoszenia.

Redaktor-W y d a w ca  Henryk Makowski. D ru k  J a n a  Karaibskiego. Nowy-Swiat 48.
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P Z g p jjB  IDZIKOWSKI (daWMej jWAURYGY ORGEItBjglp)

KSIĘGARNIA, SKł AD NUT I EKSPEDCYa PISM PERJODYCZN-YCH

w Warszawie;1-ul. Nowy-Świat Na 21.

poleca niektóre nakłady swoje:
Chwalcie Boaa. Krótki zbiór modlitw dla chrześćjan  katolików ]t!'e?‘ obojej zebrany 

i ułożony przez Iimilję Lejową. W ydanie  5-te. CcmtW oprawie rb. 1, rb . 1 k. 60, 
rb. 2, rb. 2 kop. 30  ̂i rb. 3.

Duch Boży. Książka do nabożeństw a  dla micylych panienek przez Księdza Sylvain. 
Dzieło zaszczycone błogosławieństwem (J_jca Świętego P iusa  !.v. Cena kop. 1)0 
■w oprawie rb. 2. rb. 2 kop. 40, rb. 3 kop. 60 i rb. 4.

Mowy, przemowy ślubne, pogrzebow e -j in s ta lacy jne  i t. p. przez Ks. Józefa  WilCKaka, 
D-ra w. Teologii, W ydan ie  nowe. Cena kop. 80.

Sposób ciągłego obcowania z Bogiem przez Itsi \ l fon sa  Liguopcgo. P rzekład 0. P ro ­
kopa. Cena kop. 20.

Złota K siąże czka-o p rak tyce  pokory przezfj Jo ach im a  "Pecgt-(Leona XIII P ap ieża !  W y­
danie  trżftćio. Cena kop. 50, w oprawie kop-. 85.

Życie Najświętszej Panny wr 'czy tan iach  Majowych dla użytku rodzin  ehfzeiłcjańskich 
w ypracow ałbyś 'A . K. (a u for „Kazań w ie lkopos tnych1'.;),' Cena kop. 45.

Książki po w yższe i w s z y s t k ie  inne re ligijne i teologiczne, o raz  nuty i msze 

w y s y ł a  za pobraniem na poczcie. Katalogi bezpłatnie


